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Na ryku wydawniczym ukazuje się wiele róŜnego ro-
dzaju ksiąŜek. Wśród nich szczególnym zainteresowaniem 
cieszą się te, które podejmują tematykę zdrowego trybu 
Ŝycia. Jednak moŜe budzić zdziwienie fakt, Ŝe nikt nie na-
pisał jeszcze ksiąŜki, która ukazywałaby wpływ pośpiechu i 
szybkiego tempa Ŝycia na zdrowie człowieka, a szkoda 
albowiem temat jest nie tylko ciekawy, ale teŜ bardzo aktu-
alny. Dziś chcemy zatrzymać się nad jednym pytaniem: co 
naleŜy zrobić, aby skutecznie zwolnić tempo oraz mieć 
więcej czasu na to, co najwaŜniejsze? 

Mieszkańcy Afryki mają interesujące powiedzenie, 
które powtarzają białym, u których obserwują pośpiech i 
jego skutki: wy macie zegarki a my mamy czas. Zdanie, 
które zasługuje na uwagę i chwilę dokładnego skupienia 
nad zagadnieniem wartości czasu. Czym on jest w rzeczy-
wistości? Jest jednym z wielkich i zarazem bardzo ulotnych 
kapitałów, jakie otrzymujemy. Często w rozmowach słyszy-
my słowa:”jak ten czas szybko leci!” Istota nie powinna 
leŜeć w tempie jego upływu lecz sposobie jego wykorzysta-
nia.  

DuŜą jego część poświęcamy na pracę zawodową, 
domową. To istotny wymiar Ŝycia, aby poprzez jej wykony-
wanie nie tylko dbać o naszą egzystencję, ale takŜe wypeł-
nić codzienność realizacją zadań, jakie zostały nam powie-
rzone. Niestety moŜna dziś obserwować narastające zjawi-
sko pracoholizmu a więc przeakcentowania pracy jako 
najwaŜniejszej wartości w Ŝyciu, co 
moŜe w dalszej kolejności doprowa-
dzić do wielu róŜnorodnych skutków. 

Kolejnym istotnym elementem 
jest czas poświęcony na spotkania z 
ludźmi. Dokonuje się to przede 
wszystkim w gronie rodziny. Jeśli 
człowiek nie znajduje czasu na roz-
mowę z bliskimi, to wkrótce wzajem-
ne relacje mogą stać się chłodne a 
nawet utracić pozytywną temperaturę 
doprowadzając do ich całkowitego 

schłodzenia. Jeśli naprawdę kogoś kocham, to zawsze 
potrafię znaleźć dla niego czas. 

Wreszcie jeszcze jeden element obecnie szczególnie 
akcentowany, jakim jest odpoczynek a zwłaszcza przyjem-
ność czasu wolnego. Nie ulega Ŝadnej wątpliwości jak bar-
dzo organizm potrzebuje odpoczynku, natomiast na ile  
człowiek potrafi właściwie do tej sprawy podejść to juŜ 
osobny problem, który został juŜ we wcześniejszych reflek-
sjach poruszony. Warto jednak podkreślić zasadniczą i 
istotną prawdę: czas jest wielkim darem, jaki otrzymujemy 
z ręki samego Boga. To dar, którego nie wystarczy tylko 
posiadać, ale który domaga się z naszej strony właściwego 
i odpowiedzialnego wykorzystania. Człowiekowi, który nie 
posiada świadomości odkrycia czasu jako daru, grozi nie 
tylko brak jego właściwego  zagospodarowania, ale dodat-
kowo jego marnowania. Ta smutna prawda o moŜliwości 
zmarnowania talentu czasu prowokuje nas do postawienia 
waŜnego pytania: Co zrobić, aby czas był przez nas odpo-
wiednio wykorzystany? Aby znaleźć najwaŜniejszą odpo-
wiedź warto sięgnąć do samego źródła mądrości jakim jest 
kolejna porcja słowa BoŜego:” Przyjdźcie, radośnie uwiel-
biajmy Go padając na twarze, zegnijmy kolana przed Pa-
nem, który nas stworzył” (Ps. 95). Jedno zdanie, które wy-
śpiewamy podczas liturgii słowa zawierające w sobie naj-
waŜniejszą odpowiedź i to w jednym słowie : zegnijmy. 
Czym ono jest? To wezwanie do zajęcia postawy modlitwy, 
a wiec poświęcenia czasu na spotkanie z Panem Bogiem. 
To jest czas, który ma być bramą wprowadzają nas w twór-

cze przeŜywanie kaŜdej godziny, 
jaką daje nam Ojciec Niebieski. W 
praktyce jest to trudne i wymagające 
zadnie, w którym potrzebujemy ko-
goś, kto jak dobry i pewny przewod-
nik zaprowadzi nas na wyznaczony 
szczyt. Dlatego człowiek, który do-
brze się modli, nie tylko nie będzie 
narzekał na brak czasu, ale moŜe juŜ 
teraz Ŝyć ze świadomością, Ŝe posia-
dany talent czasu potrafi właściwie 
pomnoŜyć.     ks. Zbigniew Zachorek 
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Dziś o ksiąŜkach kolejnej autorki. Jest nią Consilia 
Maria Lakotta . 

Dwie pierwsze ksiąŜki są o tematyce biblijnej. 
Światło nad jeziorem.  Łukasz Apostoł poszukuje w 

Jerozolimie Salome, matki synów Zebedeusza. Przybywa z 
Efezu z poselstwem od jednego z nich, Jana. Odnajduje ją w 
wykutym w skale, ledwie widocznym domku w najdalszym 
zakątku miasta. Ta stara kobieta, niegdyś bardzo przedsię-
biorcza, Ŝyje tam samotnie. Salome, skłoniona do wspo-
mnień, opowiada Łukaszowi swoją historię, tak bardzo sple-
cioną z historią Świętej Rodziny. Razem z nią przeŜywamy 
pierwsze jej spotkanie z małym Jezusem w Nazarecie, we-
sele w Kanie Galilejskiej i szereg innych wydarzeń dobrze 
znanych nam z Pisma Świętego. Obserwujemy, jak z niewie-
rzącej w boskość syna swojej kuzynki, potem upatrującej 
korzyści od Mistrza dla swych synów, pod wpływem zbaw-
czych wydarzeń zmienia swoje myślenie i postępowanie – 
odmienia siebie... To powieść dla wszystkich, którzy chcą 
spojrzeć na Świętą Rodzinę z perspektywy zwykłego czło-
wieka, takiego jak kaŜdy z nas. 

Nie zło Ŝę ofiary cesarzowi: Powie ść historyczna o 
św. Wiktorze z Xanten.  „śadnych ofiar dla cesarza!” - tak 
brzmi rozkaz młodego centuriona Wiktora wydany podległej 
mu kohorcie, kiedy zostają wezwani do oddania władcy bo-
skiej czci. Wiktor doskonale zdaje sobie sprawę ze swoich 
Ŝołnierskich praw i obowiązków - daje Bogu to, co boskie, 
natomiast cesarzowi tylko to, co się jemu naleŜy. Wynika 
stąd brzemienny w skutkach konflikt z imperatorem, ostatnim 
prześladowcą chrześcijan na rzymskim tronie, Julianem Apo-
statą. 

„Opowieść o młodym rzymskim oficerze dopowiada to, 
czego brakuje Sienkiewiczowskiemu »Quo vadis?«. Trafnie, 
prosto i konkretnie - bez cienia ckliwości czy egzaltacji - uka-
zuje świadomy i konsekwentny wybór wiary w Chrystusa 
oraz gotowość bezwzględnego posłuszeństwa BoŜemu pra-
wu. »Nie złoŜę ofiary cesarzowi« to swoiste 2 w 1: dynamicz-
nie napisana powieść historyczna i Ŝelazna pozycja apologe-
tyczna na nasze czasy”. (Jerzy Wolak, z recenzji dla Gloria24.pl) 

Kuszenie w Chikaldzie . Obyczajowa powieść w opar-
ciu o dzieje miłości hinduskiej lekarki i chrześcijańskiego 
lekarza ukazuje róŜnice i podobieństwa między chrześcijań-
stwem a hinduizmem. W tle wydarzeń, na których osnuta 
jest fabuła powieści, przewija się działalność bł. Matki Teresy 
z Kalkuty. Akcja ksiąŜki toczy się w Indiach. Peter Larsen, 
młody lekarz, specjalista od chorób tropikalnych, jeszcze w 
ojczystym kraju, w Niemczech, zakochuje się w urodziwej 
hinduskiej studentce medycyny Sity Durpali, bramince z naj-
wyŜszej kasty i dobrego domu. Tymczasem rodzina dziew-
czyny ze wszelkich sił stara się o zachowanie starego prawa 
kastowego regulującego relacje Europejczyków z Hindusa-
mi. Pomimo wielu trudności Sicie udaje się otrzymać stano-
wisko lekarza praktykanta w prywatnej klinice, w której pra-
cuje Peter Larsen wraz z kierującym całą instytucją jego oj-
cem, lekarzem od kilkudziesięciu lat przebywającym w In-
diach. Dochodzi do konfliktów pomiędzy zachodnim i 
wschodnim stylem Ŝycia, a tropikalny klimat oraz przeŜywa-

ne emocje są źródłem i przyczyną coraz większego napięcia. 
Bogactwo fabuły pozwala czytelnikowi śledzić wiele niespo-
dziewanych zwrotów akcji. 

Klauzura: Wst ęp wzbroniony!  Kiedy wielka gwiazda 
Hollywood zamyka się za drzwiami cięŜkiego klauzurowego 
klasztoru, wywołuje to poruszenie w całej Ameryce. Wszyscy 
zastanawiają się nad motywami decyzji aktorki. Reporterka 
jednego z najpoczytniejszych dzienników z Chicago dostaje 
zlecenie od szefa. Ma incognito przeniknąć do klasztoru jako 
nowicjuszka i starać się dowiedzieć wszystkiego o decyzji 
gwiazdy i jej obecnym Ŝyciu. Redakcja czeka na sensacyjny 
materiał prasowy, a dziennikarka zaczyna wielką przygodę o 
nieprzewidzianych konsekwencjach. 
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Pewnego dnia Marysia wróciła ze szkoły wyraźnie zmar-
twiona. Zanim zdąŜyła zdjąć kurtkę i buty, mama, która od razu 
zauwaŜyła smutną minę dziewczynki, zapytała: 

- Stało się coś? 

- Nie - bez przekonania powiedziała Marysia i w tej chwili 
musiała mocniej przytrzymać się ściany, bo mała Ania, jej młod-
sza siostra, z radosnym okrzykiem: „Marysia przyszła!” rzuciła 
się na powitanie. W tej sytuacji mama postanowiła odłoŜyć 
wszelkie pytania na później: 

- To przebieraj się szybciutko, umyj ręce i chodź coś zjeść. 
Mamy dziś na obiad … 

- Frytki! - wykrzyknęła triumfalnie Ania - na obiad mamy 
frytki! - ale zamiast spodziewanego entuzjazmu usłyszała tylko 
niewyraźne „yhm”. 

Marysia zjadała swoja porcję frytek w milczeniu i bez ape-
tytu. Nawet radosny szczebiot młodszego rodzeństwa nie mógł 
poprawić jej nastroju. Po skończonym posiłku, mama poczekała 
jeszcze, aŜ najedzone maluchy zabiorą się za budowanie wieŜ z 
klocków w swoim pokoju, po czym, siadając z Marysią na tap-
czanie, postanowiła wydobyć z niej przyczynę zmartwienia. 

- No, Marysiu, mamy teraz chwilę spokoju, to moŜe po-
wiesz mi, co się stało? Dlaczego jesteś taka smutna? 

Marysi zwykle nie trzeba było długo namawiać do dziele-
nia się swoimi przeŜyciami. Tak stało się i tym razem. 

- Jest mi przykro, bo Monika mówiła, Ŝe chce coś pokazać 
dziewczynom i zawołała je do siebie wszystkie, oprócz mnie. 
Nawet powiedziała: „oprócz Marysi”. I wiesz co, poszła do niej 
nawet Zosia, choć uwaŜa się za moją najlepszą koleŜankę. A ja 
stałam z boku i patrzyłam jak cicho szepczą do siebie i odwra-
cają się co chwilę, Ŝeby sprawdzić, czy ich nie podsłuchuję. 

- Ale nie wiesz, dlaczego się tak zachowywały? MoŜe mia-
ły jakiś powód? - mama starała się zapanować nad rosnącym 
wzburzeniem. 

- To chyba dlatego, Ŝe Monika chce wszystkim zaimpono-
wać swoimi modnymi ubraniami i drogimi rzeczami. Wiesz, Ŝe 
one uwaŜają, Ŝe ten, kto nie ma komórki jest głupi? 

- Co takiego? - mama była wyraźnie zaskoczona - wyda-
wało mi się, Ŝe jeśli ktoś nie ma komórki, to dlatego, Ŝe jej po 
prostu nie potrzebuje. UwaŜam, Ŝe dzieciom w twoim wieku nie 
jest ona niezbędna. 

- Ja wiem, ale dziewczyny wyśmiewają się z tych, którzy 
nie noszą komórek albo mają takie... no wiesz, przedpotopowe. 

- A ty uwaŜasz, Ŝe powinnaś mieć komórkę? 

- Hm, byłoby fajnie, ale nie jest mi tak naprawdę bardzo 
potrzebna. Chciałabym ją jednak mieć, bo wszyscy w klasie 
mają. 

str. 6 
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W  numerze 1 naszego tygodnika podaliśmy za Kai 
informację o włoskiej dziewczynce, Antonietcie Meo, 
zmarłej na raka w wieku sześciu lat, która moŜe zostać 
ogłoszona doktorem Kościoła. 

Dzisiaj proponujemy więcej wiadomości na jej te-
mat. 

S z e ś c i o l e t n i a  m i s t y c z k aS z e ś c i o l e t n i a  m i s t y c z k aS z e ś c i o l e t n i a  m i s t y c z k aS z e ś c i o l e t n i a  m i s t y c z k a     
 

Maria Meo 
„Nennolina. Sześcioletnia mistyczka. Świa-
dectwo matki” 
Wydawnictwo eSPe 2008 
 

Oczami wyobraźni widzimy małą, ciemnowłosą 
dziewczynkę o głębokich, czarnych oczach. Widzimy jak 
biega, psoci, z zainteresowaniem poznaje świat. Widzi-
my, jak śmieje się radośnie podczas wspólnych zabaw z 
rodzicami. WyobraŜamy sobie takŜe jak się modli. Jak 
klęczy przed Najświętszym Sakramentem i nie widzi 
poza Nim niczego...  

To Antonietta Meo, nazywana przez najbliŜszych 
Nennoliną. Właśnie trwa jej proces beatyfikacyjny. śyła 
tylko sześć lat. Jednak był to czas nieustannego pogłę-
biania jej osobowej relacji z Bogiem, zakończony na Kal-
warii - mała Nenne zachorowała na nowotwór kości. 
Choroba rozwijała się bardzo szybko - trzeba było am-
putować nogę. Rok później dziewczynka umiera w ra-
mionach mamy i taty. 

Antoniettę poznajemy dzięki wspomnieniom jej ma-
my, Marii Meo, która zapisuje historię córeczki na proś-
bę swojego spowiednika. Otrzymujemy więc świadectwo 
Ŝycia, sposobu wychowania i wielkiej wiary małej Nenne.  

To nie jest zwykła hagiografia - Maria Meo ukazuje 
Antoniettę we wszystkich aspektach jej Ŝycia. Niejedno-
krotnie zastanawia się nad postawą córki, ma wiele 
przemyśleń, ale takŜe i wątpliwości. Szczególnie dotyczy 
to licznych wypowiedzi Nenne, które zaskakują dojrzało-
ścią i heroizmem jej wiary. Matka opisuje swoje odczu-
cia i uczucia, swoje rozterki w kwestiach wychowania 
dziewczynki, pisze o troskach w kontekście choroby cór-
ki. Najwspanialszym jednak jest świadectwo wiary, która 
towarzyszy całej rodzinie Meo w drodze krzyŜowej Anto-
nietty. Trudno sobie nawet wyobrazić dramat, jaki prze-
Ŝywali rodzice małej Nenne. Wcześniej stracili jeszcze 
dwójkę dzieci, które zmarły w niemowlęctwie. Zostały im 
dwie córki, Margherita i Antonietta. Ta ostatnia miała 
równieŜ dołączyć do swojego rodzeństwa.  

Maria Meo bardzo dbała o religijne wychowanie 
dzieci. Sama ukończyła kurs katechizmu, zaś posiadaną 
wiedzę przekazywała swoim córkom. Szczególnie inten-
sywna to była nauka w okresie przygotowania Nennoliny 
do przyjęcia Pierwszej Komunii Świętej. Mała Antonietta 
bardzo pragnęła przystąpić do Komunii, dlatego teŜ ze-
zwolono jej na wcześniejsze przystąpienie do tego Sa-
kramentu. Uroczystość odbyła się w BoŜe Narodzenie, 
kilka miesięcy przed śmiercią dziewczynki. 

Antonietta Meo nazywana jest mistyczką. Jej mama 
pisze, iŜ Nenne wspominała, Ŝe widuje Jezusa i Maryję. 
Przez kilka miesięcy Nenne codziennie dyktuje mamie 
liściki i kwiatki do Matki BoŜej i Pana Jezusa. Potem, 
sama próbuje kaligrafować. Maria Meo zastanawia się 
na ile jest to wyobraźnia małego dziecka, a na ile jej cór-
kę łączy szczególna więź z Chrystusem i Jego Matką. 
Jej wątpliwości rozwiewa postawa Nennoliny w obliczu 
nadchodzącej śmierci i niewyobraŜalnego cierpienia, 
które dziewczynka ofiarowuje za grzeszników. Nenne 
prosi równieŜ, aby nie modlono się o jej uzdrowienie - 
chce bowiem pozostać z Chrystusem na Kalwarii, aby 
zdobywać dusze dla Niego. 

Czym mnie urzekła ta ksiąŜka? Prostotą i szczero-
ścią. Świadectwem Ŝycia wierzącej i praktykującej rodzi-
ny, która traktuje sprawy wiary na powaŜnie. Która sza-
nuje Boga i Jego wolę i w Nim upatruje wszelkiej pomo-
cy w trudach codzienności. Nieraz nawet szokują zdania 
mówiące o dziękczynieniu Bogu za cierpienie! JakŜe 
wielkiej wiary była ta rodzina! 

"Nennolina. Sześcioletnia mistyczka. Świadectwo 
matki" - polecam tę ksiąŜkę kaŜdej rodzinie jako lekturę 
obowiązkową ku pogłębieniu wiary. KaŜdemu rodzicowi, 
który chciałby dobrze wychować swoje dzieci. Tym, któ-
rzy chodzą do kościoła z przyzwyczajenia, aby spojrzeli 
na Eucharystię wzrokiem kochającej Jezusa sześciolat-
ki. Dzieciom, aby uczyły się szacunku do rodziców i ko-
chały Kościół. Wszystkim tym, którzy chcieliby się na-
wrócić, ale nie mają motywacji.  

Kiedy jestem zmęczona i resztką sił próbuję się w 
sobie zebrać, aby zmówić wieczorną modlitwę, przypo-
minam sobie Antoniettę, która nawet będąc bez nogi, 
klęczała przed Jezusem, nie z obowiązku, a z miłości, 
zastanawiam się, czym jest moje zmęczenie wobec cier-
pienia tej małej dziewczynki, która nigdy się nie skarŜyła. 
I tak mi się wydaje, Ŝe tam z Nieba, mała Nenne poma-
ga nam w powrotach do Boga... 

Agnieszka Konik-Korn redaktor Tygodnika Katolickiego 
Niedziela 

 

Materiał otrzymaliśmy w ramach akcji - 

Dzielmy się słowem z: www.gloria24.pl 
Dzielmy_Sie_Slowem/ 

I n t e n c j e  A p o s t o l s t w a  M od l i t w y  -  

L u t y  

Intencja ogólna: Aby pasterze Kościoła zawsze byli 
otwarci na działanie Ducha Świętego, tak w nauczaniu, 
jak i w posłudze ludowi BoŜemu. 

 

Intencja misyjna: Aby Kościół w Afryce skutecznie 
przyczyniał się do szerzenia sprawiedliwości i pokoju 
według wskazań II Specjalnego Zgromadzenia Synodu 
Biskupów. 
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To hasło obecnego roku duszpasterskiego.  Jest ono na 
wskroś ewangeliczne, zakorzenione w tajemnicy Chrystusa, 
jedynego Pana Ŝycia człowieka, związane z objawieniem. 

„Tak bowiem Bóg umiłował świat, Ŝe Syna swego Jed-
norodzonego dał, aby kaŜdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, 
ale miał Ŝycie wieczne” (J 3,16). „Kto wierzy w Syna ma Ŝycie 
wieczne” (J 3,36). „i Ja daję im Ŝycie wieczne” (J 7,28). „Ja 
jestem Drogą i Prawdą i śyciem” (J 14,6). 

Troska o Ŝycie jest więc troską o Jezusa i jest sprawą 
zbawienia. śyciem w wieczności razem z Ojcem. 

 

Do współpracy w dziele obrony Ŝycia człowieka od 
poczęcia po naturalny kres, zaprosiło nas Polskie Stowa-
rzyszenie Obrońców śycia Człowieka, przysyłając mate-
riały, które będziemy w najbliŜszych numerach drukować. 

 

Naukowcy ,  l e k a r z e  o  po c z ą t ku  Naukowcy ,  l e k a r z e  o  po c z ą t ku  Naukowcy ,  l e k a r z e  o  po c z ą t ku  Naukowcy ,  l e k a r z e  o  po c z ą t ku      

Ŝ y c i a  c z ł ow i e k aŜ y c i a  c z ł ow i e k aŜ y c i a  c z ł ow i e k aŜ y c i a  c z ł ow i e k a     

„Człowiek  jest ju Ŝ człowiekiem od momentu, gdy 
męski plemnik zapłodni Ŝeńską komórk ę jajow ą.” prof. 
dr hab. med. E. Blechschmidt, dyrektor Instytutu Anatomii Uni-
wersytetu w Getyndze, Niemcy 

 

„Komórk ę jajow ą od momentu zapłodnienia nazy-
wamy zarodkiem, ale nie ulega w ątpliwo ści, Ŝe jest to 
człowiek .” prof. dr hab. med. B. Chazan, specjalista krajowy w 
dziedzinie połoŜnictwa i ginekologii, Warszawa 

 

„Szacunek dla nowego Ŝycia od samego pocz ęcia 
i uznanie dziecka  za partnera w dialogu s ą bardzo 
waŜne. Ten dialog rozpoczyna si ę w momencie pocz ę-
cia.” prof. dr hab. P. G. Fedor -Freybergh, psycholog, Sztok-
holm 

 

„Od momentu pocz ęcia istnieje Ŝywa istota. Niena-
rodzone dziecko  jest osob ą.”  prof. dr med. A. Ingelman-
Sunberg, kierownik Kliniki Ginekologii i PołoŜnictwa w Sztok-
holmie 

 

„śywot człowieka  rozpoczyna si ę w momencie 
poczęcia, to jest zapłodnienia i ko ńczy si ę w momen-
cie śmierci.” prof. zw. dr hab. med. R. Klimek, członek Kró-
lewskiego Towarzystwa Lekarskiego w Londynie 

 

„Dzi ęki nadzwyczajnemu post ępowi techniki 
wtargn ęliśmy do prywatnego Ŝycia płodu. Przyj ęcie za 
pewnik faktu, Ŝe po zapłodnieniu powstała nowa istota 
ludzka , nie jest ju Ŝ spraw ą upodoba ń czy opinii. Ludz-
ka natura tej istoty od chwili pocz ęcia do staro ści nie 
jest metafizycznym twierdzeniem, z którym mo Ŝna się 
spiera ć, ale zwykłym faktem do świadczalnym.”  prof. dr 
med. J. Lejeune, kierownik Katedry Genetyki na Uniwersyte-
cie im. R. Descartesa w ParyŜu 

 

„Poł ączenie komórki jajowej i plemnika, czyli ga-
mety matczynej i ojcowskiej daje pocz ątek odr ębnemu 
Ŝyciu. W wyniku zapłodnienia powstaje w pełni gene-
tycznie uformowany nowy człowiek, którego rozwój 
dokonuje si ę w czasie Ŝycia ludzkiego . Tak więc em-
brion, płód, noworodek, niemowl ę, dziecko, dorosły, 
starzec to okre ślenia poszczególnych biologicznych 

etapów rozwoju zawsze tego samego człowieka.” dr n. 
med. A. Marcinek, dyrektor Szpitala PołoŜniczo–Ginekolo-
gicznego im. R. Czerwiakowskiego w Krakowie 

 

„Z naukowego punktu widzenia poprawne jest 
stwierdzenie, Ŝe pojedyncze ludzkie Ŝycie  zaczyna si ę 
w momencie pocz ęcia.” prof. M. Matthews-Roth, Uniwer-
sytet Harvarda, USA 

 

„śycie człowieka  nie zaczyna si ę z chwil ą naro-
dzin, ale od momentu pocz ęcia.” prof. dr hab. n. med. J. 
Roszkowski, członek-współzaloŜyciel Międzynarodowego 
Towarzystwa Ginekolo-gicznego, członek Rady Naukowej 
Instytutu Matki i Dziecka 

 

„W świetle obecnej wiedzy nie ulega w ątpliwo ści, 
Ŝe Ŝycie człowieka zostaje zapocz ątkowane w nast ęp-
stwie poł ączenia si ę dwu komórek rozrodczych - ga-
met - Ŝeńskiej i m ęskiej w posta ć komórki macierzy-
stej zwanej zygot ą, która o tej chwili zaczyna Ŝyć wła-
snym rytmem.”  prof. dr hab. med. M. Rybakowa, Komitet Roz-
woju Człowieka Wydziału Nauk Medycznych PAN Warszawa-
Kraków 

 

„Po zapłodnieniu, to jest zespoleniu si ę jądra ko-
mórki jajowej z j ądrem plemnika (co nast ępuje w jajo-
wodzie, blisko jego uj ścia od strony jajnika) powstaje 
całkowicie nowa, odbiegaj ąca od genotypów rodziciel-
skich, odr ębna jako ść genetyczna - nowa osoba ludz-
ka. Zestaw jej genów w komórkach somatycznych nie 
ulegnie ju Ŝ zmianie do ko ńca Ŝycia.” prof. dr hab. B. 
Suszka, biolog, pracownik naukowy PAN, Poznań 

 

„Rozwój człowieka  zaczyna si ę od poł ączenia dwu 
komórek - gamety Ŝeńskiej, czyli komórki jajowej (oocy-
tu), i gamety m ęskiej -plemnika, w akcji zapłodnienia.” 
prof. dr hab. med. M. Troszyński, ginekolog-połoŜnik. 

Zestawiła: dr Krystyna Cygorijni 11 czerwca 2008 r. 

Modlitwa za kapłanów 
(z modlitewnika Sióstr Urszulanek SJK) 

 

O Jezu, Odwieczny Arcykapłanie, który w niezrównanym 
porywie miłości dla ludzi, Twych braci, sprawiłeś, Ŝe chrześci-
jańskie kapłaństwo wytrysnęło z Boskiego Serca Twego, nie 
przestawaj wlewać w Twych kapłanów oŜywczych strumieni 
Twej nieskończonej miłości. 

śyj w nich, o Panie, przeistaczaj ich w siebie, uczyń ich 
mocą łaski swojej narzędziami swego miłosierdzia. Działaj w 
nich i przez nich i spraw, by przyoblekłszy się zupełnie w Ciebie 
przez wierne naśladowanie Twych godnych uwielbienia cnót, 
wykonywali mocą Twego imienia i Twego ducha uczynki, któreś 
sam zdziałał dla zbawienia świata. 

Boski Odkupicielu dusz, spojrzyj, jak wielu jest jeszcze 
pogrąŜonych w ciemnościach błędu. Policz owieczki zbłąkane, 
krąŜące nad przepaścią, wejrzyj na tłumy ubogich, głodnych, 
nieświadomych , słabych i  opuszczonych. 

Wracaj do nas, o Jezu, przez Twych kapłanów. OŜyj w 
nich rzeczywiście, działaj przez nich i przejdź znowu przez świat 
ucząc, przebaczając, pocieszając, poświęcając się i nawiązując 
na nowo święte więzy miłości łączące Serce BoŜe z sercem 
człowieczym. Amen. 

Ps. W kaŜdy I czwartek  - najpierw podczas naboŜeństwa 
a potem w czasie mszy św. - modlimy się za kapłanów pocho-
dzących z naszej parafii a takŜe pracujących wśród nas. 
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2 lutego obchodzimy święto Ofiarowania Pa ńskiego, 
potocznie zwane świętem Matki Bo Ŝej Gromnicznej.  

Pięknie o tym święcie pisze Anselm Grün - mnich bene-
dyktyński: Święto Ofiarowania Pańskiego zaprasza nas, by 
przyjąć Chrystusa do wewnętrznej świątyni naszego serca. 
Wesele między Bogiem i człowiekiem odbywa się wtedy, gdy 
pozwalamy wejść Chrystusowi do wewnętrznej świątyni zamku 
naszej duszy. Znajduje to swój wyraz podczas święta w proce-
sji ze świecami. Na rozpoczęcie Eucharystii wspólnota zbiera 
się w ciemnym przedsionku kościoła. Kapłan święci świece i 
zapala je. Następnie wszyscy wchodzą z płonącymi świecami 
do kościoła. Jest to obraz tego, Ŝe do świątyni naszej duszy 
wchodzi światło Jezusa Chrystusa i rozświetla wszystko, co jest 
tam jeszcze ciemne i jeszcze nie wyzwolone. 

 

W święto Ofiarowania Pańskiego zakonnice i zakonnicy, 
pustelnicy i świeccy konsekrowani, dziewice poświęcone Bogu i 
wdowy konsekrowane, obchodzą Dzień śycia Konsekrowanego. 

 

Gromnica! JuŜ sama nazwa mówi, Ŝe świeca ta chroni od 
gromów. Gdy czarne chmury latem nadchodzą ze wszystkich 
stron, gdy błyskawice rozdzierają niebo, gdy groźne pomruki 
burzy przeszywają człowieka trwogą, ręka chrześcijanina zapala 
gromnicę i stawia ją przed obrazem Bogurodzicy, a z ust wydo-
bywają się błagalne słowa: "Pod Twoją obronę uciekamy się 
święta BoŜa Rodzicielko..." 

Szczególnie rzewny i chwytający za serce jest motyw po-
dań ludowych o Matce BoŜej Gromnicznej, która pod płaszcz 
swej przemoŜnej opieki bierze wszystkie sieroty, a zwłaszcza te, 
których matki pomarły trzymając w stygnącej dłoni zapaloną 
gromnicę. Umiera człowiek, kończy się jego ziemska wędrówka, 
przy jego łoŜu gromadzi się rodzina. Umierający, wyrazem 
swych oczu, daje znać, Ŝe czegoś chce i kaŜdy wie, o co prosi, i 
w stygnącą juŜ dłoń podają mu zapaloną gromnicę.  

Jest powszechna wiara, Ŝe z tym światłem lŜej człowiekowi 
umierać. Cała rodzina modli się o to, by światło to było dla umie-
rającego odbiciem światła doskonałego, jakim jest Chrystus 
przyjmujący swego wiernego sługę. Płomień świecy jest jak by 
przedłuŜeniem tchnienia człowieka u bram wieczności, jest 
świadectwem jego wiernej słuŜby Bogu. Człowiek w tej trudnej 
dla siebie chwili staje się spokojniejszy, znika gorycz przeŜytych 
lat, giną w morzu niepamięci doznane krzywdy i upokorzenia, 
niestraszny jest lęk przed osądem BoŜym. 

W serce wstępuje ufność, Ŝe u jego łoŜa stoi Pani Grom-
niczna, by swego wiernego czciciela przeprowadzić przez bra-
mę śmierci ze światłem gromnicy w ręku. Pragnieniem kaŜdego 
Polaka było i jest umierać z gromnicą w dłoni, z tą szczególną 
świecą, uzdalniającą do walki ze złem, z szatanem, bo duch 
ciemności nie lubi światła. Ludowy poeta, Józef Strug, tak przed 
wielu laty pisał o Gromnicznej świecy: 

Gdy Ŝycie nasze dobiegnie do końca, 
Gdy Bóg ostatnie godziny policzy, 
Niech nam zaświeci, jak promienie słońca, 
Światło gromnicy. 

Gdy nasze czoło pot śmiertelny zrosi, 
Gdy nasze łoŜe obstąpią szatani, 
Twojej obrony niech kaŜdy uprosi - 
Gromniczna Pani! /.../ 

Matko Najświętsza! My nędzni grzesznicy, 
Pod Twoją obronę się uciekamy, 
Przed Twym obrazem, przy świetle gromnicy, 
Ciebie błagamy! 

Tyś jasna gwiazda na morzu Ŝywota, 
Pokus się o Cię rozbiją bałwany! 
Kto się ucieka do Cię, Matko złota, 
Jest wysłuchany. 

Bądź nam Matką w Ŝyciu i przy zgonie, 
Niech Twoja łaska zawsze nam przyświeca, 
Niech nasza miłość ku Tobie zapłonie 
Jako gromnica! 

 

Wykorzystano materiał ze strony: www.piotras.alleluja.pl 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• W ostatni poniedziałek miesiąca seniorzy 
mieli swoje comiesięczne spotkanie. Jak zaw-
sze uczestniczyli we mszy św. w ich intencji a 
potem zostali zaproszeni przez Księdza Pro-
boszcza do salki. Tam przy kawie, herbacie i 
kołaczykach spędzili czas na rozmowie. 

•    W czwartek, o godz. 1600,odbyło się kolej-
ne spotkanie z lekarzem w ramach „Czwart-
ków ze zdrowiem”. Tym razem prelegentem 

był dr Tomasz Dyrda, a zaproponowany niego temat: 
„Goździkowej pomogło..., czyli rzecz o racjonalnym uŜy-
waniu leków (nie tylko u dzieci!)” spotkał się z duŜym zain-
teresowaniem. Pan Doktor w bardzo przystępny i ciekawy 
sposób ukazał problem uŜywania i naduŜywania leków. 
Mówił o homeopatii, a właściwie o bezsensie jej stosowa-
nia. Nakreślił problem leczenia antybiotykami a takŜe sta-
rał się obalić wiele mitów z tym związanych. Zwracał uwa-
gę na niepotrzebne nieraz „wzmacnianie” organizmu wita-
minami syntetycznymi i środkami uodparniającymi, pod-
kreślając przy tym waŜną rolę szczepionek. Na zakończe-
nie był czas zadawania pytań, z czego kilka osób skorzy-
stało.  

JUBILACI TYGODNIA 
 

Ryszard DzierŜanowski 

Tadeusz Kucza 

Maria Duda 

Wanda Raszyk 

Helena Dolczewska 

Aniela Cieślar 

Marianna Szczotka 

Marek Sikora 
 

Jubilatom Ŝyczymy pomy ślności, zdrowia, 
wielu łask za wstawiennictwem Matki Bo Ŝej oraz 
radości i spokoju na długie lata Ŝycia.   

Zelatorzy Ró Ŝ RóŜańcowych  

zapraszaj ą 

wszystkich członków śywego Ró Ŝańca 
 na godzin ę róŜańcow ą  

- we wtorek (03. 02) o godz. 17.00  

S e rd e c zn e  „ Bóg  z ap ł a ć ”  S e rd e c zn e  „ Bóg  z ap ł a ć ”  S e rd e c zn e  „ Bóg  z ap ł a ć ”  S e rd e c zn e  „ Bóg  z ap ł a ć ”      

k s .  Z b i g n i e w o w i  Z a c h o r k ow i  k s .  Z b i g n i e w o w i  Z a c h o r k ow i  k s .  Z b i g n i e w o w i  Z a c h o r k ow i  k s .  Z b i g n i e w o w i  Z a c h o r k ow i      

z a  m o d l i t w ę  z a  m o d l i t w ę  z a  m o d l i t w ę  z a  m o d l i t w ę      

i  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  b y l i  z  n am i  i  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  b y l i  z  n am i  i  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  b y l i  z  n am i  i  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  b y l i  z  n am i      

w  t e j  b o l e s n e j  c h w i l i  w  t e j  b o l e s n e j  c h w i l i  w  t e j  b o l e s n e j  c h w i l i  w  t e j  b o l e s n e j  c h w i l i      

w  o s t a t n i e j  d r o d z e  m o j e g o  w  o s t a t n i e j  d r o d z e  m o j e g o  w  o s t a t n i e j  d r o d z e  m o j e g o  w  o s t a t n i e j  d r o d z e  m o j e g o      

k o c h a n e g o  m ę Ŝ a  B o l e s ł a w a  M i d r ak o c h a n e g o  m ę Ŝ a  B o l e s ł a w a  M i d r ak o c h a n e g o  m ę Ŝ a  B o l e s ł a w a  M i d r ak o c h a n e g o  m ę Ŝ a  B o l e s ł a w a  M i d r a     
 

śona z Rodziną 
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- Wszyscy? 

- No, oprócz mnie, to nie mają jeszcze tylko Rafał, 
Kasia i Tomek. 

- To rzeczywiście duŜo dzieci ma komórki. Ale co oni z 
nimi w szkole robią? 

- Na przerwach mogą dzwonić i wysyłać SMS-y, ale na 
lekcjach Pani nie pozwala i nawet ostatnio zabrała Arkowi tele-
fon, bo zapomniał go wyłączyć, a ktoś do niego dzwonił.  

- UwaŜam, Ŝe Pani postąpiła bardzo słusznie. Nie moŜe 
przecieŜ pozwolić, Ŝeby dzwoniące telefony przeszkadzały jej w 
prowadzeniu lekcji. Poza tym, zobacz, te dzieci, które mają ko-
mórki, muszą wciąŜ o nich pamiętać, Ŝeby ich nie zgubić czy nie 
zniszczyć, a nawet pilnować przed złodziejami. Na przerwach, 
jak sama zauwaŜyłaś, muszą włączyć telefony, Ŝeby ich nie 
ominęła Ŝadna wiadomość i nie mogą zapomnieć o ich wyłącze-
niu przed lekcją. Ile czasu zostaje im na rozmowę z czy zabawę 
z innymi dziećmi? 

- Ale oni i tak nie rozmawiają o niczym innym, jak tylko o 
komórkach i modnych ubraniach. Ostatnio nawet Zosia zapytała 
mnie, dlaczego noszę takie stare ubrania. 

- Jakie?- mamie wydawało się, Ŝe się przesłyszała. 

- Stare. 

- Ale jak to stare? PrzecieŜ ubrania, które nosisz, nie są 
zniszczone, ani wypłowiałe. Dotychczas ci się podobały. 

- Tak, ale niedawno Zosia powiedziała mi, Ŝe takich spodni 
jak moje juŜ się teraz nie nosi, a Monika wciąŜ przechwala się 
nowymi rzeczami. Jak tylko dowie się, Ŝe coś jest modne, to 
zaraz rodzice jej to kupują, bo oni mają bardzo duŜo pieniędzy. 

- Wiesz, Marysiu, nawet, jeśli ktoś ma bardzo duŜo pienię-
dzy, nie powinien ulegać wszystkim zachciankom swojego 
dziecka, jeśli chce, Ŝeby wyrosło ono na mądrego człowieka, 
który umie myśleć nie tylko o sobie. A jeśli chodzi o ubrania, to 
wiesz o tym, Ŝe zaleŜy mi na tym, Ŝebyś chodziła w ładnych i 
zadbanych ubraniach, ale nawet gdybym na ich zakup mogła 
przeznaczyć więcej pieniędzy, nie kupowałabym ci nowych 
ubrań za kaŜdym razem, gdy tylko zmieni się moda. A co z tymi, 
które wyszły z mody, a są jeszcze niezniszczone? Czy Ania, jak 
dorośnie, nie będzie mogła ich nosić, bo będą niemodne? A czy 
wiesz, ile dzieci na świecie cierpi głód, a o takich ubraniach jak 
twoje, mogą tylko pomarzyć? 

- Ja o tym wszystkim wiem, ale jest mi smutno, bo wydaje 
mi się, Ŝe nikt mnie nie lubi, dlatego, Ŝe nie interesuję się modą i 
nie mam komórki. 

- Jeśli dla twoich koleŜanek tak waŜne jest to, jakie nosisz 
ubrania, to chyba trzeba im współczuć i się za nie modlić. Ale 
rozumiem, Ŝe jest ci z tym cięŜko i chciałabyś, Ŝeby dziewczynki 
cię lubiły - i mama przytuliła mocno Marysię. Tymczasem docho-
dzące z dziecięcego pokoju dźwięki świadczyły o tym, Ŝe do-
tychczas w miarę spokojny plac budowy przemienił się w pole 
bitwy. 

- Aha - stwierdziła mama - chyba musimy chwilowo skoń-
czyć temat. Teraz muszę rozbroić nasze waleczne maluchy, ale 
porozmawiamy jeszcze o tym, dobrze? 

- Dobrze - przytaknęła Marysia, a po jej minie było widać, 
Ŝe rzeczywiście trzeba będzie jeszcze wrócić do tej rozmowy. 

Po południu wrócił do domu tata i mama opowiedziała mu 
o szkolnych kłopotach Marysi. Dlatego po wieczornej modlitwie 
tata posadził sobie Marysię na kolanach i powiedział: 

- Słyszałem, Ŝe miałaś dzisiaj w szkole jakieś przykrości- 
Marysia potwierdziła tylko skinieniem głowy i tata mówił dalej - 
mama mi wszystko opowiedziała i rozumiem, czemu jesteś taka 
smutna. - Po tych słowach tata przytulił mocno dziewczynkę i 
mówił dalej: 

- Mówiła mi mama, Ŝe zawiodłaś się na swojej najlepszej 
koleŜance, prawda? 

- Tak, Zosia zawsze twierdziła, Ŝe jest moją przyjaciółką, 
ale ostatnio coraz więcej czasu spędza z Moniką i staje się taka 
jak ona. Śmieje się z innych, ocenia ich po wyglądzie i ubra-
niach. 

- Widzisz Marysiu, przyjaźń to wielka rzecz. O prawdziwe-
go przyjaciela trzeba się modlić. Przyjaciel to ktoś, kto jest z 
tobą wtedy, kiedy inni cię odrzucają, a wtedy, gdy popełniasz 
błędy, przyjaciel nie odwraca się od ciebie, tylko pomaga ci się 
podnieść. Przyjaciel nie boi się mówić ci prawdy i umie cieszyć 
się z twoich osiągnięć. Przyjaciel jest wierny i moŜna zawsze na 
niego liczyć. Chyba teraz rozumiesz, Ŝe twoją znajomość z Zo-
sią trudno nazwać przyjaźnią. WaŜne jest teŜ to, na ile ty sama 
potrafisz być prawdziwą przyjaciółką dla Zosi czy kogokolwiek 
innego. 

- Chyba potrafię, bo lubię Zosię mimo jej wad i zawsze jej 
bronię, gdy ktoś ją przy mnie krytykuje. Upominałam ją teŜ wiele 
razy, jak źle się zachowywała i ona to chyba rozumiała, bo przy-
znawała mi rację, ale teraz to juŜ sama nie wiem. Zosia jest ze 
mną tylko wtedy, kiedy jest jej wygodnie - zauwaŜyła Marysia. 

- No widzisz, bardzo trudno jest znaleźć prawdziwego 
przyjaciela, ale teŜ niełatwo być nim dla innych. Tak naprawdę 
to taką doskonałą przyjaźń znajdziesz tylko u Boga. On moŜe i 
nawet bardzo chce być Twoim przyjacielem. Czasem trudno 
zrozumieć, dlaczego nie jesteśmy akceptowani przez innych, ale 
przecieŜ Pan Jezus nam zapowiedział, Ŝe będziemy musieli 
wiele wycierpieć z powodu przynaleŜności do Niego i Ŝe świat 
ze swoją gonitwą za pieniędzmi, sławą i urodą będzie z nas 
szydził i nas prześladował. Twoje koleŜanki czują, Ŝe ty nie nale-
Ŝysz do ich świata i dlatego cię odrzucają. MoŜesz się starać do 
nich zbliŜyć, ale nie wolno ci rezygnować z tego, co dla ciebie 
waŜne. I najwaŜniejsze, módl się o dar prawdziwej przyjaźni i 
ucz się jej od Najlepszego Przyjaciela. 

- Spróbuję - powiedziała tylko Marysia i westchnęła wyraź-
nie juŜ uspokojona.  (J.B.M.) 

 

Odpowiedź na zagadkę z poprzedniego numeru 

brzmi: Noe, arka .  
Nagrodę wylosował: Antoś Siedloczek. 
 

Zapraszamy po odbiór nagrody do  zakrystii. 
 

O szkole na wesoło 
 

Nauczyciel kazał Jasiowi napisać w zeszycie 100 razy: 
"Nigdy nie będę mówił do nauczyciela "TY". 
Nazajutrz Jasio przynosi zeszyt. 
- Dlaczego to zdanie napisałeś nie 100, ale 200 razy? 
- Bo cię lubię Kaziu! 
   ***** 
Tato mówi do Jasia:  
- Nie rozumiem, jak ty moŜesz zadawać się z Wojtkiem. 
PrzecieŜ to niegrzeczny chłopiec, najgorszy uczeń w klasie!  
- Przez wdzięczność tato. Gdyby nie on, ja byłbym najgor-
szym uczniem! 
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